





Abstract. Krzysztof Stępnik, Pułkownik Redl. Polityczne wątki afery w prasie polskiej (Colonel Redl. Political 












popchnęła  go  powołana  w  trybie  nadzwyczajnym  komisja  składająca  się  z  ofice-
rów wysokiej rangi. O sprawie wiedziała zaprzysiężona wąska grupa ludzi, a mimo 
to niemal natychmiast przedostała się ona do prasy wskutek niezwykłego wyczucia 








1957 (rozdz. Jak dowiedziałem się, że Redl był szpiegiem) oraz tegoż Praski Pitaval, tłum. z jęz. niemiec-




ukazującej  się  na  terenie Austro-Węgier wylewa  się  na Europę  i  świat  sensacyjna 
wiadomość, że szef sztabu VIII korpusu w Pradze i szef biura ewidencyjnego, a więc 





































bratu,  jaki  zaznaczył  się  pomiędzy  endecją  a  niepodległościowcami,  pomiędzy 

























psychologicznym  był  stan  „pogotowia wojennego”,  utrzymywany  przez  niedawno 
utworzony  ruch  strzelecki, manifestujący  swoją obecność musztrami  i  „ćwiczenia-
mi  polowymi”, wskutek  tego  stwarzający  sugestię  kadr wojska  polskiego. Nazwa: 
Polski Skarb Wojskowy dobrze informowała o charakterze gromadzonego funduszu, 
choć jego efekt finansowy był nader nieokazały. Z kolei nazwa Komisji Tymczasowej 










rialnego  i  zaznaczał  wagę  pozytywnych  stosunków  polsko-ukraińskich  (podobnie 
jak nieco późniejszy list pasterski grecko-katolickiego episkopatu ruskiego). Ale tro-
ska o zachowanie parytetów narodowościowych miała na tyle swój ciężar gatunko-
wy,  że  faktycznie  zwracała  się przeciwko założeniom  reformy prawa wyborczego. 
To niezwykłe wystąpienie polityczne pięciu hierarchów Kościoła katolickiego  roz-
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pętało  prawdziwą  burzę,  prowokując  redakcje  dzienników  i  tygodników w Galicji 
i  Królestwie  do  zaznaczenia  do  niego  swojego  stosunku.  List  znalazł  się  niejako 
w oku cyklonu politycznego, który spotęgował zawirowania, ale skutku realnego nie 
wywołał, podobnie jak inne manifestacje i akcje stronnictw, gdyż do reformy nie do-







Niepokoje polityczne związane  są  też z klęską gospodarczą Galicji,  jako  skut-















































wagę ustrojową monarchii Habsburgów  i utrwala  stereotypy o  jej  chronicznej nie-

















5 Znaczenie  tego  terminu  wyjaśnia  „Głos  Narodu”  1913,  nr  126  (5  czerwca),  s.  2  w  artykule 















„Ilustrowany  Kurier  Codzienny”  określił  natomiast  Lukácsa  mianem  „napięt-
nowanego  szachraja  politycznego  i  korupcjonisty”,  dającego  „zastraszające  dowo-
dy dekadencji moralności publicznej”8. W myśl opinii redakcji „skandaliczna pana-
ma węgierska” wespół z aferą Redla „wstrząsnęły niemal podwalinami Monarchii”. 
Skojarzenie  to  nieobce  jest  prasie  warszawskiej,  na  przykład  konkluzja  pewne-
go  komentarza  politycznego w  „Bluszczu”, w  którym opis  tych  dwóch  afer  skwi-





















12 Będziemy  używać  formy  typu: w  hotelu Klomsera  (jak w  ówczesnej  prasie),  a  nie: w  hotelu 
„Klomser”. 
13 „Tygodnik Ilustrowany” 1913, nr 24, s. 468, „Świat” 1913, nr 24 (czerwca), s. 33 – w tymże nu-
merze także fot. Władysława Lukácsa na s. 19 i rys. Walki w parlamencie węgierskim na s. 12, „Złoty 
Róg” 1913, nr 24 (15 czerwca), s. 9. 




























mier  Lukács  przyjął  dymisję  równie  osławionego  komisarza  królewskiego  i  bana 






Koniec  maja,  początek  czerwca  1913  roku.  Redl,  Lukács,  Klofácz,  Cuvaj. 
Austriak16, Węgier,  Czech,  Chorwat.  Kwartet  mocno  personalizujących  się  spraw 
o istotnym ciężarze politycznym, z Bałkanami w tle. W momencie chwilowego od-
prężenia,  ale  już  z  zaostrzającym  się  konfliktem  serbsko-bułgarskim,  nieuchronnie 
prowadzącym do wybuchu II wojny bałkańskiej. Na razie póki co, wraz z tego konse-




















































mentarza  politycznego,  omówimy  przybliżając  sposób  przedstawiania  afery  Redla 
w dziennikach  i pismach periodycznych. Najbardziej  intensywny  i najszerszy kon-





jem histerii  czy psychozy,  zagęszczającą atmosferę podejrzeń, dobrą dla prasy,  ale 
źle świadczącą o kondycji państwa. Niejako równolegle krążą w formie sugestyw-
nych pogłosek oskarżenia kierowane pod adresem konsulatów rosyjskich w Wiedniu 




























































niedorzeczna  argumentacja –  że urodzony we Lwowie pułkownik Redl był  synem 
wysoko  postawionego  urzędnika  kolejowego.  Pogłoski  niestety,  ubolewa  redakcja, 
się sprawdziły, i co do tego nie może być wątpliwości, gdyż źródłem informacji jest 
„Militärische Rundschau”. Do zdrady popchnął Redla szantaż „na tle seksualnym”. 
Kolejne numery dziennika przynoszą bogaty  serwis  informacji,  opatrzony nie-
kiedy  komentarzami.  W  głównej  mierze  bierze  się  on  z  przedruków  prasy  wie-
deńskiej  („Neue  Freie  Presse”,  „Wiener  Zeitung”,  „Wiener Allgemeine  Zeitung”, 
„Zeit”, „Militärische Rundschau”, „Fremdenblatt” i inne), praskiej („Narodni Listy”, 
„Bohemia”)  i budapeszteńskiej. Głównym źródłem  informacji  agencyjnych,  co nie 
































































cające  uwagę  czytelnika podtytuły. Przykładem  jest  blok  tematyczny Wielka afera 
szpiegowska w Austrii w numerze 244 (wieczornym) z 31 maja, podzielony na frag-
menty zatytułowane: W hotelu Klomsera, Samobójstwo. Browning na stole, Rozmiary 
















dzysłów ma w  sobie  coś  z przekąsu, pozostaje najzupełniej poprawny politycznie. 













Natomiast  „Wielkopolanin”,  kpił  sobie  z  szefa  sztabu  armii  austro-węgierskiej 
barona Hötzendorfa, który  starał  się  zreformować korpus oficerski  „na modłę pru-







Hofrichtera, któremu po  jego aresztowaniu do  szuflady włożono  rewolwer,  ale  ten 
w nadziei oczyszczenia się z zarzutów, nie zdecydował się pozbawić siebie życia.
Obszerny  blok  telefonicznych  informacji  z Wiednia  przyjmuje  postać  artyku-












W tym kontekście wysuwane jest podejrzenie odnoszące się do „p e w n e j   o s o-













litarną  (mobilizacyjną) Austro-Węgier  podczas wojny na Bałkanach,  ale  i  zdradził 
Rosji agentów austriackich w armii carskiej. Z drugiej strony w hotelu Klomsera miał 
on wydać listę agentów rosyjskich operujących w c. k. armii. Podano szereg infor-





Kluczowy w  odniesieniu  do  afery  jest  numer  248  (popołudniowy)  z  2  czerw-
ca, w którym na s. 1 zamieszczono obszerny komentarz redakcyjny Rozmiary spra-
wy Redla,  i  jak zwykle umiejętnie  rozdysponowany serwis  informacyjny, zatytuło-
































dama. – Stefan Horinka, z których dwa odnoszą się do spraw polskich: Redl zdradza 


























dzom austriackim na kierowane wobec niego  zarzuty o współpracę  z Redlem)  są-
siaduje z obszernym serwisem informacyjnym zatytułowanym Skandaliczne zajścia 
w parlamencie węgierskim, z podziałem na sekwencje tematyczne: Manifest Justha, 














Aferze Redla  najwięcej  uwagi  poświęcił  nastawiony  na  sensację  „Ilustrowany 














Tymczasowej część prasy galicyjskiej,  czego przykładem  jest  reakcja na „dwugro-
szówkę” zorientowanej niepodległościowo ”Krytyki”. Najpoważniejsze wystąpienie 


































Rosja ulękła się polskiego ruchu zbrojnego, ulękła się obudzonej wypadkami bałkańskimi z letar-
gu duszy polskiej żyjącej pragnieniem zemsty na swym śmiertelnym wrogu i ukochaniem idei nie-
podległości ojczyzny (s. 2).
Autor  komentarza23  puentuje  swoją  efektowną  myśl  akcentem  przygany  wo-
bec  c.  k. Monarchii,  której  głównym  celem politycznym winna  być  nie  południo-
wa Słowiańszczyzna, ale zwalczanie Rosji, określanej tu tradycyjnym mianem „ty-
rana północy”. 






















































































Za  „Neues Wiener  Journal”  zacytowana  jest  opinia,  że  Redl  kontaktował  się 
z  polskimi  parlamentarzystami w Wiedniu,  którzy  naturalnie  nic  o  jego  działalno-
ści nie wiedzieli. Na razie wydaje się to oczywiste, ale nieco później dawało to pre-
tekst  do  ich obwiniania  przynajmniej  o  naiwność. W następnym numerze  „Gazeta 
Warszawska” dementuje doniesienie „Neues Wiener Journal”, że Redl był Polakiem, 
podkreślając,  jak  cała  prasa  polska,  że  pochodził  z  rodziny  „czysto  niemieckiej”. 
Wzmiankuje, że podczas swojego pobytu w Warszawie Redl poznał pewną subretkę 
występującą w kabarecie „Aquarium”, z którą wyjechał do Wiednia. 






„Tak  zwana”  komisja  tymczasowa,  „tak  zwane”  wojskowe  organizacje. 







































w Wiedniu. W  konwencji  sensacji  przywołuje  się  informacje  o  homoseksualizmie 
Redla i jego wystawnym trybie życia. 
W numerze  149  (1  czerwca) w wydaniu  głównym na  s.  12  opublikowany  zo-
stał obszerny  tekst  informacyjny pod  takim samym  tytułem  jak w numerze poran-
nym z poprzedniego dnia26. Podano szczegóły kariery Redla i opisano, jak doszło do 
uzyskania pewności przez władze wojskowe, że wysoko postawiony szpieg znajduje 
























wątek Rosjanki  i Dunki,  podpisujących  się  nazwiskiem Ujhelius. W numerze  152 
































dementował  później  tę  powszechnie  panującą  mylną  opinię)  z  „parlamentarzysta-
mi  polskimi” w Wiedniu,  biorącymi  bezpośredni  udział w  „komisji  tymczasowej” 
(konsekwentnie  powtarzane  cudzysłowy  stanowią oznakę  ironicznego  stosunku do 
Koła polskiego i do politycznej platformy współpracy ruchu niepodległościowego). 
Redl miał z nimi pozostawać w bezpośrednich stosunkach, czego dowodem mają być 











Zaprzedany  ciałem  i  duszą  Prusom Daszyński,  niepoczytalny  krzykacz Tetmajer,  Śliwiński,  któ-























































nego wystąpienia  Zygmunta Balickiego,  z  którym w  ostrą  polemikę wszedł  Józef 













przed  kilku  laty w  Petersburgu  za  szpiegostwo  korespondenta  austriackiego Biura 
Korespondencyjnego  barona Ungerna Sternberga  było  efektem działalności Redla, 
który w ten sposób go się pozbył. 















29 Warszawskie echa sprawy Redlowskiej”. „Słowo” 1913, nr 150 (7 czerwca), s. 3. Taki sam tytuł 
nosi passus zamieszczony w rubryce Z różnych stron, prowadzonej w „Dzienniku Poznańskim” (nr 130 
z 10 czerwca, s. 3). Powołano się w nim aprobatywnie na opinie „Słowa” i „Gazety Porannej 2 Grosze”. 
„Dziennik  Poznański”  w  artykule  „Strzelcy” w Galicji, podpisanym  pseudonimem Niejeden (nr  133 
z  13  czerwca,  s.  1)  z  zadowoleniem odnotował  rozporządzenie ministerstwa obrony krajowej Austro-
Wegier  o  „ograniczeniu działalności  związków  strzeleckich”. Ostudzone  zostały  zapały  „entuzjastów” 
i  zwolenników „rządów narodowych”,  a  poza  tym  swoje  zrobiły doświadczenia  roku 1863,  które  „na 
szczęście – cieszy się komentator – nie przeszły bez następstw i trwałych śladów”.
30 „Kurier Ilustrowany” 1913, nr 151 (2 czerwca), s. 3. 
























na  ten  temat wiedza przeciwnika. Komentator mówi o „wielkim  tryumfie szpiego-


















Masłowskiego „Afera” pułkownika Redla, zamieszczony w konserwatywnej „Kronice 
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Niewielkie  artykuły  wraz  ze  zdjęciem  Redla  pojawiły  się  też  w  innych  tygo-
dnikach  warszawskich.  „Świat”  zamieścił  artykuł  pod  takim  samym  tytułem,  jak 
w „Tygodniku Ilustrowanym”, również z fotografią Redla33. Ale jest on mniej inte-
resujący, głównie z powodu swojej lakoniczności. Akcent położony został na szko-
dy materialne  działalności Redla,  biorące  się  choćby  z  koniecznością  przebudowy 


















34 Jast. [kryptonim], Sprawa polska na Węgrzech”, „Świat” 1913, nr 25 (21 czerwca), s.7.
















du zdrady „klęskę straszną”. Periodyk  ten o  tyle warty  jest wzmianki, że w rubry-
ce Przeglądu politycznego wprawdzie lakonicznie, ale ciągle informował o aferach 
szpiegowskich w Europie. W  lipcu  i  sierpniu odnotowano kilka  takich  spraw, któ-
re wskazywały podtytuły rubryki: Wynalazca szpieg (o kapitanie armii rumuńskiej, 
który  dopuścił  się  zdrady,  aby  pozyskać  środki  na  udoskonalenie modelu  samolo-
tu), Szpiegostwo wojskowe w Austrii (zataczający się krąg oskarżeń wobec „pomoc-
ników”  Redla),  Szpiegostwo we Włoszech (aresztowanie  hr.  Morozzo,  wysokiego 
urzędnika w ministerstwie wojny z zarzutem kierowania szajką szpiegowską), Ujęcie 
szpiega (proces  w Wilnie  pisarza  wojskowego  Kisielewa  oskarżonego  o  wydanie 
planów mobilizacyjnych Rosji Niemcom), Aresztowanie szpiegów (w Krakowie za-
trzymano dziewięciu studentów pod zarzutem szpiegostwa „na rzecz  jednego z są-
















Polityczne  wątki  afery  Redla  rozegrała  w  bezpardonowy  sposób  „Myśl 
Niepodległa”.  Periodyk  ten,  redagowany  i w  istocie  autorsko  zdominowany  przez 



















jego autora: Likwidacja zabawy wojennej w Galicji. Jego sens sprowadza się do opi-
nii, że dobiega końca szkodliwa maskarada strzelecka szaleńców wierzących w mili-
tarny sojusz z Austro-Węgrami. 
W  ukazującym  się  w Warszawie  miesięczniku  społecznym  i  literacko-nauko-
wym „Prąd” afera Redla znalazła swój komentarz polityczny w stałej rubryce tego 






















































kary  pieniężne  lub  karano wyrokami  twierdzy,  co  spotkało  na  przykład Wiktora Gomulickiego. W  c. 
































Wypadki  dały  surową  lekcję  błędów  popełnionych  przez  orientację  austriac-
ką  i prowadzoną przez nią politykę powstańczą. Odwagę przyznania  się do  łatwo-
wiernego  zawierzenia  dobrej woli Wiednia wykazał, według  publicysty,  tylko  po-







































































niemiecko  i mieszczańsko.  I buduje na  tym antysemicką  tezę, że nie powinno dzi-
wić, iż na czele owej azewszczyzny stanął Żyd, gdyż dzieje rewolucji rosyjskiej udo-
wodniły,  że  prowokacja  polityczna  jest  „jednym  z  ponurych  przejawów duszy  se-
mickiej”. Redlich stawiany jest przeto w rzędzie takich prowokatorów, jak Azef czy 
Bakaj. Balicki sugeruje, że ruch niepodległościowy w ogóle inspirują i podtrzymu-










warszawskiej  było  znacznie  szersze,  i  nie wszystkie  tytuły  podzielały  racje  „dwu-
groszówki”.  Jako  przykład  służyć  może  zorientowana  antyendecko,  antyklerykal-
nie43  i występująca  przeciw  trójlojalizmowi  „Prawda”. W  tygodniku  skomentowa-
no aferę Redla jako „olbrzymi skandal, który podważa w najintymniejszych głębiach 





















„Prawda”  zareagowała  również  na  artykuł  Balickiego.  Mowa  tu  o  polemicz-








Ukazujący  się  w Warszawie  „Tygodnik  Polski”,  podważający  racje  lojalizmu 
jako poniżające  i  jałowe, nie  znajdujące zrozumienia w Rosji,  również odniósł  się 
do sposobu komentowania afery Redla przez „Gazetę Poranną 2 Grosze”. W rubry-
ce Uwagi47,  podkreślono,  że  sam  fakt  jest  przykry  i  kompromitujący nie  tylko dla 
Austrii,  ale  i  również dla  „ościennego mocarstwa”  (to określenie wzięto w cudzy-
słów), bo i w nim często zdarza się uprawianie procederu szpiegowskiego. Naturalnie, 

























mi strzeleckimi w rubryce Z ruchu niepodległościowego. Zwalczała prasę warszawską 
jako  przeważnie moskalofilską,  przeciwstawiając  „polskiemu  pogotowiu wojenne-
mu” w Galicji pasywizm i postawę godzenia się z losem Królestwa. W szczególno-
ści piętnowała panslawizm, także w wydaniu czeskim (grupa Klofácza). Wydawać 




































czołowego  ideologa endecji  spotkała się z  ripostą  lidera  ruchu strzeleckiego, który 





































ologiczną  skierowana  przeciwko Narodowej Demokracji  i  podzielającym  jej  racje 































Przedstawiliśmy  szereg wątków  politycznych  związanych  z  „wprost  niebywa-
łą  sprawą  szpiegowską”,  respektując  kontekst  politycznych  wydarzeń  w  Austro-
Węgrzech i w Galicji, na które wpływ miała wojna na Bałkanach. Nie rozgrywała się 
50 J. Piłsudski, Pisma zbiorowe. Wydanie prac dotychczas drukiem ogłoszonych, Redakcja, wstęp 
i przypisy Wacław Lipiński, tom III, Warszawa 1937, s. 186. 
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tige on  the  international  arena,  the  criticism of  the  code  applying  to officer  corps,  assigning Redl  the 
Jewish origin by the anti-Semitic press, attacks on the ones that supported Austro-Hungarian orientations, 
including those who organized a kind of ‘substitute” for Polish military forces under the auspices of the 
monarchy, and finally – the spy psychosis.
